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świadectwem fak tu , że państw o litewskie pow stało w 1918 r. za spraw ą i za pieniądze 
N iem iec"4.

Zw roty o ..zagrabieniu K raju  W ileńskiego przez Polaków ” (s. 120. 216) rażą w pracy 
n a u k o 'e j .  W pierwszym w ypadku au tork i odryw ają wydarzenia z kwietnia 1919 r. od wojny 
polsko-radzieckiej; działo się to na tle likw idow ania przez rząd  polski Litewsko-Bialoruskiej 
R epubliki Radzieckiej. W drugim  w ypadku (w ypraw a Żeligowskiego i utworzenie Litwy 
Środkow ej) w arto  dodać szczegół, nieznany R. Ż epkaite : jedną  z trzech przyczyn, d la których 
Paderewski na  jesieni 1920 r. podał się do  dymisji ze stanow iska delegata Polski przy 
Lidze N arodów  było to, że potępiał on aw anturniczą  politykę, k tó ra  zagroziła niepodległoś
ci Litwy (jak w iadom o żeligowczycy podjęli n ieudaną próbę m arszu na K ow no).

O statni podrozdział (;,Przegląd niektórych problem ów  polityki zagranicznej p.irtii burżu- 
azyjnych", s. 198— 222) obejm uje lata  1920— 1926. Jest to om ówienie wybranych tylko 
problem ów . R. Ż epkaite  w ykorzystała tu nieco nowych m ateriałów  archiwalnych.

W sum ie recenzow ana m onografia  jest pożyteczna o tyle. że stanowi próbę —  tylko 
częściowo u d aną  —  scharakteryzow ania głównych nurtów  myśli politycznej stonnictw , a oprócz 
tego daje ba rd zo  zwięzłą historię Litwy burżuazyjnej do  końca 1926 r. Należy przypuszczać. 
że ukaże się ciąg dalszy tej m onografii.

Odczuw am y brak zakończenia, w którym  znalazłaby się analiza litewskiego życia spoleczno- 
-politycznego i kulturalnego. Chodzi o rozważenie niektórych im ponderabiliów . jak  np .: pow sta
wanie różnych „kanapow ych" partii (niektóre z nich nie posiadają przedstawicieli w sejmie, a jed 
nak rządzą); zaściankow ość i parafiańszczyzna w m yśleniu politycznym ; zdum iew ającą n iedojrza
łość program ów  politycznych nie stroniących od dem agogiki, potężny ładunek nacjonalizm u w życiu 
chłopów  litewskich i ich przywiązanie do  katolicyzm u. D aleko idące zacofanie ekonom iczne kraju, 
pozbaw ionego naturalnych  rynków  zbytu n e tylko u trudn iało  budow ę państwowości litewskiej, 
ale też ham ow ało rozwój ruchu rewolucyjnego, skoro  klasa robotn icza  była nieliczna.
O względy i poparcie  robo tn ików  ubiegały się wszystkie partie  bur uazyjne. Burżuazja 
stopniow o się bogaciła, ale doskw ierała jej daleko  idąca zależność od Anglii i Niemiec. 
Polityka w stosunku do  Z SR R  była chwiejna i niekonsekw entna, bardzo  często ko
niunkturalna.

N a zakończenie nasuw a się jeszcze refleksja: za m ało napisano dotychczas na tem at 
ku ltury  litewskiej oraz kształtow ania się św iadom ości historycznej. W przeciwstawieniu 
do Białorusinów  Litwini dysponow ali tym, co m ożna określić jak o  chwałę narodow ą. 
N ie p rzypadkow o M atejko  uczynił w. ks. W itolda cen tralną  postacią „G runw aldu” .

A leksy Deruga

M iloslav M o u l is ,  Osudný 15. břeien. M ladá fron ta. Edice Archiv nr 24, 
P raha 1979, s. 214.

K siążka ta zasługuje na uwagę czytelnika, nie tylko czechosłowackiego. Tyczy się ona 
zajęcia ziem czeskich przez III Rzeszę, przebiegu w ydarzeń dw óch fatalnych dni 14 i 15 m ar
ca 1939 r. oraz bezpośrednich tego konsekwencji wewnętrznych i m iędzynarodow ych. 
A u to r w ykorzystał bogaty  m ateriał, zarów no archiw alny, jak  też opublikow any, częściowo 
d o  tej pory  niew ykorzystany. Jego relacja zaw iera nowe fakty, a także nowe wnioski
i oceny w niektórych istotnych kwestiach.

K siążka nap isana jest w konwencji popularnonaukow ej, b rak  więc przypisów  (choć au to r 
cytuje w ielokrotnie dokum enty  i w spom nienia), argum entacja  została sprow adzona do  m inim um  
(historyk odczuw a brak  polem iki z niektórym i dawniejszymi poglądam i), bardzo  skrócone

* A A N , Archiw um  M inisterstw a Spraw  Zagranicznych, Poselstw o w Berlinie, w. 77. teka VI: pism o Dzieduszyckicyo 
z 2 łipca ł923. S poro  ważnego m ateriału  Taktycznego na ten tem at zawiera w ydana USA duża p raca zbiorow a 
M ykolas S le ie m iu s ,  C hicago 1954.
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zostały w ątki uboczne, choć niem niej ważne d la tem atu. N atom iast dzięki popularnej 
form ie książki czyta się ją  niem al jak  powieść k rym inalną, nic też dziwnego, że bardzo  
szybko zost.ila w ykupiona z księgarń.

O graniczenie objętości książki spow odow ało pewne ujem ne konsekwencje. M o u l i s  m usiał 
nie tylko zrezygnować z pewnych zagadnień, lecz także ograniczać się d o  zwięzłego for
m ułow ania sądów , niekiedy wręcz zaznaczania jedynie opinii. S tąd pojaw iło się w książce trochę 
uproszczeń i skrótow ych wyrażeń, k tó re  m ogą prow adzić niefachow ego czytelnika do  nie
ścisłych wniosków.

Uwagi te dotyczą zwłaszcza rozdziału I. Tam  więc znajdziemy (s. 22) określenie 
beckorskié Polsko, jakkolw iek przecież Józef Beck nie był postacią całkowicie decydującą 
o losach państw a polskiego (określenia analogiczne, jak  „frankistow ska H iszpania” , „h it
lerowskie N iem cy” w yrażają w skrócie stwierdzenie, że w państw ach tych dana osoba zdobyła 
pełnię władzy). N a  tejże stron ie  znajdz emy nazbyt skró tow ą, a przez to  niepełną, ch ara 
kterystykę K aro la  S idora, o tyle istotną, że u trudn ić  m oże czytelnikowi zrozum ienie jego 
stanow iska politycznego. D odać zresztą należy, że w ątki słowackie w całej książce wypadły 
nazbyt skrom nie i w arto  byłoby je  rozszerzyć w ew entualnym  drugim  wydaniu. N a rozsze
rzenie zasługują także n iektóre  w ątki polskie. A u to r pom inął w ażną kwestię zróżnicow ania 
stanow iska wobec Czechosłowacji w polskich kołach rządzących (zwłaszcza wojskowi nie po
dzielali w pełni poglądów  Becka), co m iało znaczenie d la początków  czechosłow ackiego 
ruchu oporu.

Te zastrzeżenia m ają znaczenie podrzędne. Zasadniczy tem at książki —  ustanow ienie władzy 
niemieckiej na ziem iach czeskich —  został przedstaw iony wnikliwie i sum iennie. Zwłaszcza 
podkreślić należy troskę au to ra  o oddanie sprawiedliwości bohaterom  wydarzeń, nawet 
negatywnym . T ak więc nie skrywa on potępienia d la nieszczęsnego prezydenta Emila Háchy 
z pow odu jego uległości wobec okupanta , lecz rów nocześnie zwraca uwagę na „okoliczności 
łagodzące” : stan  zdrow otny (zwłaszcza psychiczny), nacisk otoczenia, b rak  dośw iadczenia 
politycznego. B ardzo krytycznie ocenia rolę, k tó rą  spełnili członkow ie rządu R udolfa Berana, 
lecz przecież nie zapom niał o zróżnicow aniu postaw , o udziale niektórych z nich w ruchu 
oporu  w późniejszych latach , przypom ina też tragiczny los Aloisa Eliáša, zam ordow anego 
przez hitlerowców. W pewnym  miejscu (s. 51) nazbyt generalnie pisze o uległej wpływom 
hitleryzm u miejszości niemieckiej, lecz gdzie indziej (s. 92, 167— 168) w spom ina o  udziale 
Niemców w ruchu oporu .

Parę kwestii budzi wątpliwości. N ależało nieco więcej miejsca poświęcić rozm ow ie Háchy 
z Hitlerem w nocy z 14 na  15 m arca oraz jego porozum ieniu  się telefonicznym  
z politykam i w Pradze. Spotkać m ożna bowiem (np. w polskich dokum entach  dyplom atycz
nych) wersję, że w trakcie tej rozm ow y zgłoszono z Pragi zastrzeżeń a co  do  możliwości 
podpisania przez Hachę deklaracji składającej los Czechów w ręce III Rzeszy (był to  przecież 
krok jaw nie antykonstytucyjny), a wówczas „z przyczyn technicznych” połączenie zostało  
przerwane. Być m oże jest to  legenda; tak  przynajm iej wydaje się z relacji, k tó rą  dysponuje. 
M oulis. Spraw a jest jednak  dostatecznie ważna, by zwrócić na  tę wersję uwagę. Z  ro  w.iżań 
au to ra  wynika, że o godzinie 2H-S w trakcie rozm ow y z Beranem i gen. Janem  Syrovým 
Hácha polecił niestaw ianie oporu , czyli innymi słowy pełne podporządkow anie  się N iemcom . 
Nieco wcześniej na tom iast czytam y, że jeszcze po tej rozm ow ie telefonicznej trw ał b ru talny  
nacisk ze strony polityków  III Rzeszy, by H acha podpisał deklarację, której od niego 
wym agano (s. 104 n .,' 105. 109 n.). W ynikałoby więc, że m im o wszystkiego H ácha nie był 
do  końca zdecydowany —  po  cóż bowiem byłoby kontynuow ać ten nacisk?

N ie wydaje się też w pełni trafne przedstaw ienie stanow iska Polski po  15 m arca (s. 179) 
jak o  spokojnego, gdyż w ydarzenia odpow iadały polskiej polityce. Pozostaje to w częściowej 
sprzeczności z relacją podaną  bezpośrednio dalej (s. 180 n.) o zaniepokojeniu polskich 
d)p lom atów , nie zgadza się też z inform acjam i zaw artym i w dzienniku Jana  Szem beka. U tw orze
nie P ro tek to ra tu  zbiegało się przecież z narastającym  naciskiem  Niemiec na Polskę w kwestii 
au tostrady  i G dańska, to też w ydarzenia na  południe od polskich granic wywołały niepokój.
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skryw any ty lko pod m aską pozornego optym izm u, a zwłaszcza zasłaniany przed społeczeństwem  
podkreślaniem  sukcesu, jak im  było jakoby ustanow ienie wspólnej granicy z W ęgrami.

W ątpliw ości m ają jednakże m im o wszystko znaczenie podrzędne. K siążka jest osiągnięciem 
naukow ym , zarazem  bardzo  udatn ie popularyzuje wiedzę o tragicznych dniach m arca 1939 r.

Jerzy  Tom aszewski

Zofia T o m c z o n e k ,  Ruch ludowy na Bialostoczyżnie 1918— 1939, Ludow a 
Spółdzielnia W ydawnicza, W arszaw a 1979, s. 242.

K siążka sk łada się z trzech rozdziałów  oraz k ró tk iego  wstępu i zakończenia. W  rozdziale 
pierwszym  scharak teryzow ano  struk tu rę  społeczną i położenie m aterialne ludności wiejskiej 
w województw ie b iałostockim  w okresie m iędzywojennym , w drugim  —  działalność ruchu 
ludow ego do  zjednoczenia, w trzecim —  po  zjednoczeniu. K ażdy podrozdział kończy się krótk im  
podsum ow aniem , natom iast o sta tn i jest z reguły podsum ow aniem  całego rozdziału. Zakończenie 
wypadło trochę słabiej, jakby  autorce  zabrak ła  tchu, a  pow inno ono  stanow ić pow iązanie 
wszystkich trzech rozdziałów . '

W aneksie zam ieszczono 10 k ró tk ich  notek  biograficznych ważniejszych działaczy b ia
łostockiego ruchu  ludow ego. Szkoda, że no tek  nie znalazło się więcej, choćby senatora  
A lfonsa E rdm ana, czy dw óch prezesów Z arządu  W ojew ódzkiego SL: M ichała R oga i Stefana 
K orbińskiego. L ek tu ra  przekonuje, iż au to rk a  nie m ogła liczyć na w spom nienia ani relacje 
czołowych działaczy ludowych na tym terenie. D om inik Ł oś, Bronisław M akarew icz, A dolf 
Sawicki i A ntoni T rochin  zginęli w czasie ostatniej wojny w „bliżej nieznanych okolicznościach” . 
Podobny cy ta t m ożna by umieścić w biografiach przyw ódców  innych nurtów  politycznych 
w woj. białostockim  w okresie m iędzywojennym . W ładysław  Praga, ostatn i wiceprezes ZW  SL, 
o rgan izato r BCh, został rozstrzelany przez N iem ców  12 kw ietnia 1943 r. w N ow osiółkach 
ko ło  B iałegostoku. Franciszek Szym ański i P io tr K aczyński zm arli w latach dwudziestych.

D latego też głów ną podstaw ę źródłow ą — zwłaszcza d la  lat 1918— 1926— stanowiła^ prasa 
oraz — dla okresu późniejszego —  spraw ozdania sytuacyjne wojewody białostockiego. Oczy
wiście T o m c z o n e k  skrupulatn ie  w ykorzystała inne rodzaje  źródeł: relacje działaczy niższego 
szczebla, m ateriały  statystyczne, przeprow adziła kw erendę w kilku archiw ach itp . Jednak  dwa 
w ym ienione wyżej rodzaje źródeł dom inują. Są one niekiedy rozbieżne i szkoda, że au to rk a  
nie zawsze zajm uje wobec nich stanow isko. I tak według „Zielonego S ztandaru" w obcho
dach C zynu C hłopskiego 15 sierpnia 1939 r. w 4 m iejscowościach wzięło udział 17 tys. osób 
(6 ty s.'+ 4  tys. + 5 lys. + 2 tys.), natom iast w roku  następnym , ale według spraw ozdań 
wozdań wojewody, w obchodach uczestniczyło w 5 m iejscowościach jedynie 730 osób 
(200 +  2 0 0 + 1 0 0  +  8 0 + 1 5 0 ). T rudno  przypuszczać, żeby w ciągu roku  liczba uczestników 
zgrom adzeń spadła tak  znacznie, np. w G rodn ie  z 5 tys. do  200, w W igrach z 6 tys. 
do  150. A u to rk a  zdaje sobie z tego spraw ę: na s. 175 podaje  liczbę uczestników Święta Ludow ego 
w 1939 r. według „Zielonego S z tandaru" i według relacji adm inistracji państw ow ej. N ie opo
wiada się jednak  wyraźnie za jedną, ani za d rugą  stroną . N a s. 165 podaje  (za Urzędem  
W ojewódzkim  Białostockim ), że 15 sierpnia 1937 r. w m anifestacji w W igrach wzięło 
udział 150 osób, a  na stron ie  następnej (za „Zielonym  Sztandarem ”), iż „w W igrach wiec 
chłopski zgrom adził tłum y ro ln ików  z okoliczych wsi.”

Procent ludności wiejskiej byl w woj. białostockim  wyższy niż przeciętnie w kraju  
(w 1921 r. o 8,3% a w 1931 r. o 9,6%). Baza społeczna ruchu ludowego była je d n a k — zda
niem au to rk i —  węższa niż na innych obszarach Polski centralnej, gdyż chłopi byli zróżnico
wani pod względem narodow ościow ym  (w pow iatach wschodnich licznie zam ieszkiwali Biało
rusini) i społecznym  —  au to rk a  m a na myśli występow anie w pow iatach  zachodnich 
szlachty zaściankow ej. R uch ludowy odniósł najw iększe sukcesy w tych pow iatach, w których 
miał najszerszą bazę społeczną, tj. suw alskim , augustow skim , sokolskim  oraz części b iało
stockiego i bielskiego. W arto  jednak  zauważyć, że w pierwszych latach II Rzeczypospolitej


